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R o l a  s z y b o w n i c t w a
w w y s ik o  eniu lotników

Z n a eezn L  szyb ow n ictw a  dla 
eibrony k ra ju  jest w p ra w d zie  p o ­
średn ie, le cz  n iem n ie j bardzo 
w ażne. Sąsiedzi nasi posiad a ją  lo t ­
n ictw o  siln ie rozbu d ow an e i liczne.
M y, P o la cy , nie m a ją c  środ k ów  na 
tak w ie lk ie  siły , m u sim y tej ilości 
p rzeciw sta w ić doskon ałą  jakos’ć.
Jakość lo tn ictw a  zależy od perso ­
n elu  i sprzętu. Jakość person elu  
■jest w yn ik iem  starannego w yszk o ­
lenia i d oskon a łego  dob oru  ludzi,

D O B Ó R  Ł U D Z I
D ob er  ten  p o leg a  n a  o d p o w ie d ­

n ich  w aru n k ach  zdrow otn ych , zdał 
maściach lo tn iczych , a h rzede 
w szyst ki m n a  o d p ow ied n ich  c e ­
ch a ch  charakteru , ja k  w y trw a ­
łość  p sych iczn ą , opanow an ie , o b o ­
wiązkowość, koleżeń stw o.

A b y  sob ie  to  lep ie j u przytom n ić, 
we&ny tak i p rzy k ła d : P ilot o d b y ­
w a prze lo t z W a rszaw y  do L w ow a .
W e L w ow ie m gła  u n iem ożliw ia  lą 
śew um it- W ed łu g  in form a cji radio 
w ych  n ajb liższe  lotniska rów n ież 
anajdu ją  się pod  m głą , sam olot zaś 
posiada b en zyn y  ty lk o  na p ó ł g o - 
datny lotu . C óż rob i p ilo t?  Jest 
p rzem ęczon y, zd en erw ow an y  n ie - 
p ew n osc.ą  sy tu acji, o p a n o w u je  się 
jądnatK i d e cy d u je  przeczekać pók i 
stare y  b en zyn y . R zeczyw iście , 
przed u p ły w e m  p ó ł god zin y  m gła 
r o z r z e d ź  się n a  ty le , że p ilo t  m oże T .
w y lą d ow a ć , n ie u szkodziw szy  sa - ■ ^  Na° ądem a u t o r ^ f i d ^ ł w "
m olotu . j ny w księgarni Gebethnera i W olffa.

N atom iast in ny  p ilo t  p r z e la tu je ' 1939 r „  str. 66. 
z K ra k ow a  d o  W arszaw y, rów n ież  ! ER. HENRYK STRA3SPURGER 
w e m gie . T ym czasem  nad O k ę- | — Dlaczego Polską nie może się (lać 

. • . . j  t odepehnac od Bałtyku, wydawnictwo
ciem  zn ajdu ją  się ju z  dw a inne sa - | Bibfiotek'; Polskiej ^  Warszawie,
m olo  ty, k tóre  sprow adzan e są r.a 1 1939 str  ̂ 37.

radio i p ilot o trzy m u je  rozkaz odej 
ścia z nąd obszaru  lotniska i prze 
czekania, jed n a k ow oż  za łam uje sie 
i lą d u je  na p rzyg od n ym  terenie, 
rozb ija ją c  sam olot. Z  przykładam i 
takim i sp otykam y się w  lotnictW in 
często, m ając do czyn ien ia  z trud­
nym i zadaniam i b o jo w y m i, z cięż? 
kimi w arunkam i atm osferyczn ym i, 
a czasem  i z defek tem  sprzętu. I 
p ią tego rola  charakteru  w pracy 
lotm ka w o jsk o w e g o  jest czyn n i­
kiem  p ierw szorzęd n ej wagi.

K U R S  S Z Y B O W C O W Y
-  S P R A W D Z I A N E M
W yżej w ym ien ion e  ceehy  ch a ­

rakteru  nie zaw sze w ystęp u ją  w y ­
raźnie przy  p ierw szych  lotach  
szkolnych, k tóre uczeń  od b y w a  na 
dw usterze, m a jąc ga sobą rękę i 
p om oc  instruktora, ani naw et przy  
p ierw szych  lotach  sam odzieln ych , 
o d b y w a ją cy ch  się w  ła tw ych  w a­
runkach. P oczęto  się w ięc  zasta­
n aw iać nad w yn alezien iem  m eto ­
dy, k tóraby  v jija w n ila  p otrzeb n e 
d la  lotn ik a  cech y  charakteru  u cz­
nia, n im  zostanie on narażony na 
n iebezp ieczeń stw o i n im  w łoży  się 
koszty  w  je g o  szkolenie.

Nowe książki

Po d łu g ich  próba ch  1 badan iach  
zastosow anie tak ie j m etody  o k a -
zaio się n a jtra fn ie jszym  p rzy  szko 
fen i u szyb ow cow y m . K u rs  szyb ów  
cow y , od b y ty  pod k ierunkiem  w y ­
k w alifik ow a n y ch  instruktorów , 
jest najlepszą próbą  i spraw dzian 
nem charakteru  i zdoln ości lotn i­
czych . Zarazem  i koszta są m n ie j­
sze niż przy szkolen iu  m otorow ym .

W szyscy  w ięc  kandydaei do lo t­
n ictw a w o jsk o w e g o  przech odzą  
najp ierw  se lek cję  w  O bozie  S zy ­
b o w co w y m  w  U stianow ej. O s o - ’ 
lek c ji tej m ów im y  osobno.

K urs sz y b o w co w y  osw a ja  k an ­
dydata z p ow ietrzem  i steram i, 
p rzy g otow u ją c  do p e w n e g o  stop ­
nia tak techniczn ie, ja k  i psychiez*. 
n ie d o  czek a ją ceg o  w  przyszłości 
zaw odu.

W A R T O Ś C I
S P O R T O W E

S Z Y B O W N I C T W A
Nie bez znaczenia są ta k ie  w a r ­

tości sp ortow e szyb ow n ictw a . N a ­
leży  on o do  t. zw . „s p o r tó w  m o c - 
n y ch ‘ ‘ , k tóre za pew n ia ją  m łod z ie ­
ży  d ob re  w aru n k i zdrew otn e, 
kształcąc w  n iej jed n ocześn ie  hart 
ducha, w ytrw a łość , odw agę, k o le ­
żeństw o.

D latego  państw o ocen ia ją c  w a r ­
tości w y ch o w a w cze  szyb ow n ictw a  
i je g o  znaczen ie p rop agan dow e 
dla lotn ictw a , u trzym u je  szereg 
cy w iln y ch  szkól szyb ow cow y ch , 
d a ją cy ch  m łodzieży  od  lat szesna­
stu m o ń ic ś ć  w yszk olen ia  się m i­
n im aln ym  kosztem  oraz zapraw ę 
lotniczą .

B A Z A D O Ś W I A D C Z A Ł  N A  A M E B Y Z Ł A f t S K I C  H  D Z I A Ł  
P R Z E C I W L  O T N I C :  F  J H

D ow ództw o  arm ii St. Z je d n o cz o n y ch  zorga n izow a ło  w  m ie js co w o śc i A berd een  nad brzegiem  zatok i 
Chesoeake w o jsk ow ą  bazę d ośw ia d cza ln ą  dla w yp róbow an ia  s p r a w n o ś c i  i c e ln o śc i n ow y ch  typów

dział p rzeciw lo ten iczy ch
N a o d ję c iu  w id zim y  7 tr zy ca lo w y ch  arm atek  p rze ciw lo tn iczy ch , u s ta w ion ych  na sp e c ja ln ie  zb u do­
w an ych  k on stru k cja ch  żelazn ych  bazy  d ośw ia d cza ln e j. D ok onane d o św ia d cze n ia  p o tw ierd z iły  w yższą

sp ra w n ość  arm atek ną teren ie  b a zy .

Mrodzjeż g a m ie  się z zapałem 
do tego p ięk n ego  sportu , jed n a k o ­
w oż zapał ten często rozb ija  się o 
o p ó r  starszego pokolen ia , k tóre 
w ciąż jeszcze  jest b o ja ź liw ie  p rzy ­
w iązane do zięm i. S zk olen ie  na szy 
bow cacb  p rzy  u w adze  instruktora 
i posłuszeństw ie ucznia n ie p rze d ­
staw ia n iebezp ieczeństw a, czego 
dow od em  jest ch oćby  zeszłoroczna 
statystyka U stia n ow ej: na 2000
u czn iów  nie by ło  ani jed n eg o  p o ­
w ażn ie jszego  w ypadk u .

K o b i e t y  n a  s c e n ie
znajdujemy dopiero w XVII wieku

W  Anglii jeszcze za czasów 
Szekspira ro le  k ob iece  w jeg o  
sztukach grali m ężczyźn i przebra  
ni za kobiety. W  o jczy źn ie  tra ­
gedii w  G rec ji k obieta  n ie m iała 
dostępu  do scen y  a n aw et w  zna­
cznie pod  tym  w zg lęd em  lib e ra l-  
n ie jszym  R zym ie  dopu szczon a zo ­
stała d o  orszaku  M elpom en y  d o ­
piero  w  okresie cezarów

Ś red n iow ieczn e  m isteria r e li­
g ijn e  o d b y w a ły  się bez udziału  
kobiet. R o lę  M atki B ożej i w y s tę ­
pu ją cy ch  w  u tw orach  św iętych

M agdaleny, A n n y  i innyeh  gra li 
m nisi. t

P ow stałe  z m isteriów  w ęd row ­
ne teatry', k tóre w  X V I w , sięgały  
ju ż  do repertuaru  św ieck iego  rów' 
nież w  p ierw szej fa z ie  -swego 
rozw oju  n ic znały kobiet na sce ­
nie.

Rola artystki by ła  przez d ługi 
czas uw ażana za n ieodpow iedn ia  
dla panny z d ob reg o  dom u Do 
p ięro  X V II  wielę w id zi je  w  Niem  
czech  ną scen ie w  słyn nej w ędro  
w n ej gru p ie  artystyczn ej V elt- 
heim a.

Robotnicy polscy z  Francji
wobec agresji niemieckiej

„N »r o d o w ię c “ , n a jw ięk szy  dzień 
nik  polsk i w e F ra n c ji, p rzyn osi w 
jed n y m  z osta tn ich  n um erów  sze­
reg  w ierszy  czyte ln ik ów , w  k tó ­
ry ch  d a ją  oni w yra z  sw ym  uczu ­
ciom  p a triotyczn ym . W e w szyst­
k ich  tyeh  w ierszach  p rzeb ija  zde­
cydow an a  postaw a w ych od źctw a  
polsk iego , k tóre  d ek la ru je  g o to ­
w ość  do w alk i z naporem  germ ań ­
skim.

Jan  Ł ap k iew icz  d ow cip n ie  op i­
su je  w iz ję  p rzyszłe j n ieudan ej 
w y p ra w y  F iih rera  do G dańska.

,.Pan Hitler z Wielkiej Rzeszy 
znowu Się po Gdańsk dziś śpieszy 
do granicy już docwra.
a w tem. oczy swe przeciera: 

yknął —
[łuty

Haiti —  wykrzyknął — bo tu

armat polskich groźnie stoją, 
g d y ż  P o la cy , to nas C zech y  —

’ dlatego się naa nie bnją...
„2J bKtarii Polacy znani, 
dzielnie stecza ich ulani, 
temu, ktc chciałby — Gdańska r.a 

[Imieniny 
pokażemy swe działa, czołgi.

1 karabiny... 
Jak to widmo Hitler zoczył, 
w-iet du i wej laski ni sjkoęzyŁ, 
bę Wfzak P lak jest ze stali, 
wrogów  swńięh z góry walii... 
A n d rze j Łatka, z M ontesson , 

chajrukteryzuje za ch łan n ość  H it le ­
ra, po czym  k oń czy  ta k : ,
,fiiędni i g ło d n y  H itlerze ,

Ntki tubie już wiec®] nie wierzy. 
Zjadłeś Austriaków I CsrechO-Siowa-

[ków,
Ale mimo to masz apetyt świeży 
Uraz ną... Polaków 
Pożałujesz lego łakomy kalwinie, 
ale będzie za późno, gdy będziem

[w  Berlinie...
G losie narodów nie decydują wcale 
noi ,,frajtrowlt“ , ani też kaprale, 
tylko marszałkowie i generałowie- 
przed którymi zadrzą Pakoiu^wropo-

A oto  S y lw ester  K an tow icz  z 
L ad o?  (G iro n d e ) taką cię tą  da je 
odpow ied ź  n,a roszczen ie  n iem iec ­
k ie :

żarłoczny Niemcze, do ojczyzny
[bram

podchodzisz, mimo, je  stalowe krąiy 
z łudń polskiego od wieków są tam.,. 
Kiedy je ruszysz — połamią c> gnaty- 
Zapomniałeś, jak było na przestrzeni 

L wieków,
kiedyś wciąż zaczynał z Polską

1 awanturę...

T a k  b ęd z ie  i te ra z , p o d ły  tv  c z ło w ie ­
k u ,

że  i tym  razem  w ezm ięsz  d o b rze
[w  skórę...“

T ak  kończy „N a ro d o w ie c "  sw ój 
ąrty k u ł;

„O to garść utworów w ierszow a­
nych, napisanych niewprawną rę­

ką górniczą od kilofa, » le  pisa. 
nych w .słowach, płynących r w ł* 
cą  g o rą co  c z u ją ce g o  p o  pąjalm  » 
or?yw iąząpegu do sw ej M acierzy, 
dla Której robotnik nojski ua mąt 
gracji gotów  jęst na największe 
ofiary, aż do ofiary życiu w iącs 
n ię “ .

P is a r z e  lite w s c y w  P o ls c e
na uroczystościach ku czci Słowackiego

Prezes Związku Pisarzy Litew- j jy j 0 ĵ dłuższego czasu zbiórkę «* 
kich Ludwik Gira, poinformował |jftr pokrycie kosztów swią- 

piasę litewską a decyzji Związku aąnyęh z pr-zewiezjeniem zwłok 
wysłania licznej delegacji ną ob- Ęjli^uasą, który w  swoiiu 
chód ku ozci Słowackiego, organi- . tęstamenęio wyfaził tyczenie 
zowany przez I piski Związek Pi- gpoezęcią na ziepu fó.dziłUtei 
Sarży Zawodowych w dniach od o ; w pobliżu Orńksat nąd rjeką itwię 
do 5 września br. w Krzemieńcu, i tą (Ta I ka gwiętą nje jest jden 
Skład tej delegacji nie został >e- tyczna z rzeką Świętą, nad którą 
azczę ostatecznie ustalony. buduje się ębecnie port).

Jed n ocześn ie  p isarze litew scy  
podczas sw eg o  pobytu  iv P o lsce  J ed n ocześn ie  prezes Girą po- 
za jm ą się sprow adzen iem  zw łok w iad om i! ę p ro je k to w a n e j w y­
p is a n a  litew sk iego  B iliu nasa , \ c ie cz cę  p isarzy  p olsk ich  na L itw ę  
zm arłego  prąed w ielką  wmjną w  w końcu  lipca . L itew sk i Z w iązek  
Zakopanem  i tam  p och ow an ego , j P isarzy  p rzyg otow u je  się do ^ f?y - 
E kshum acja  zw łok  B iliu nasa  W ję c ia  te j w ycieczk i i w  zw iązku z 
Zakopanem  zosta ła  u sta lana na tym  p orozu m ia ł się ju ż  z Jjitew- 
dzień  7 w rześn ia . Zw łoki zostaną skim B iurom  T urystyczn ym , kta* 
przew iezion e  do stron  rod zin n y ch  re w espó ł ze Zw iązkiem  P isarzy  
poety  w  pob liżu  O nikszt. L itew sk ich  zaop iek u ję  się pisarza*

N ależy  zaznaczyć, że w śród  m i polsk im i p od osa?  zw iedzania  
sp o łeczeń stw a  p rzeprow adza  się przez n ich  L itw y.

Kronika kulturalna
TOURNEE TEATRU OSTERWYKONKURS NA NOWELĘ

Komenda Główna Junackich Huf- 
<5c\v Pracy ogłasza dła wszystkich 
autorów polskich konkurs na nowelę 
lub opowiadanie na tle życia i pracy 
młodzieży junackiej. Ro/.miar nowe­
li: 200 - -  8CK) wierszy 50-ciolitero- 
wych. Termin nadsyłania utw orów : 
31 sierpnia br. Rękopisy mąią b.vć 
przepisane na maszynie (lub ręcznie 
bardzo wyraźnie) M ,:0 pQ iednef stro 
nie papieru.

Za najlepsze utwory Komenda 0 ' .  
Jnn Hufców Pracy przezn.ąęza 3. na­
grody 30(1 zł., I 5 O z|., i 75 zł.

Zespół Juliusza Osterwy wyjechał
na doroczne [purnęc po zięmiąę); yśo 
jewńdztw ęeptrąjnych i połąotmo- 
wachodnicli. Grana oędzie sztuka Ża- 
więyskiego p. t. „P ow rót PrzełK-bw
£o“ .

Trasą objazdu o hej Hm.10 następują
cę niiejseuwości; Sandomierz, l.uhuR.m

O U  S T E F A M I m

DZIEWCZYNA,
SAMOCHÓD i PIES

P O W I E Ś Ć

PneU sd autoryzowany EugeUuura Bałuckiego

„ p r o s z ę  z a w ia d o m i ć  n a ty c h m ia s t  c z y  ju t r o  
m ann  p o d j ą ć  wTszystk i-e  k o s z t o w n o ś c i  m a c  n o r -

t o n “ .
M a r c in  A n d e r s o n  r o z p ló t ł  d ło n ie  i o p u ś c i ł  j c  
s t u k ie m  n a  s t ó ł ,  a C r a n b o u r n e  o ś w ia d c z y ł  

jn sn n o
—  K ażem y 
-• H allo ' —

L y t to n  P r a > c o t l
s -ę  p a n  z a s t a n o w i ,  p a n ie  m a jo r z e  
c o  o n  z r o b i ł ,  je s t  n a jz w y k le js z ą  r z e c z ą  p o d  s ło ń *  
y ę m  P r z y p u ś ć m y  n a  c h w ilę ,  ż e  je s t  n ie w in n y , 
i p o s t a w m y  s ię  w7 j e g o  p o ło ż e n iu .  J u t r o  r a n o  w y -  
ta ą  z a m e k  i ty m  s a m y m  z e p s u ją  s k r y tk ę  p a n n y  
J a n e t . K a ż d e m u  n a s u n ę ło b y  s ię  z u p e łn ie  n a tu r a l­
n e  p y t a n ie ,  c o  r o b i ć  z z a w a r t o ś c ią  s e j fu .  P a n  p o ­
s t ą p i łb y  ta k  s a m o , p a n ie  m a jo r z e ,  i te ż b y  się  
z w r ó c i ł  p o  d y s p o z y c je  d o  p a n n y  G r e g o r y .

C r a n b o u r n e  z e r w a ł  s ic  z k r z e s ła ,  p o d s z e d ł  
A m e r y k a n in a  i r z e k ł  o s t r o :

tak ,
p a n

go aresztować.
-  w -m ie sza ł s ię  n ie s p o d z ie w a n ie

  P o  c o  le n  p o ś p ie c h ?  N ie c h
>! P r z e c ie ż  to ,

d o

O n  je s t  b a r d z o  s p r y tn y  i d la te g o  p o s l ę p u iń  
b y  to  s ię  w y d a w m ło  p r o s te  i n a tu r a ln e .  G zy  
te g o  n ie  r o z u m ie ?

—  N ie , h o  je ś l i . . .
—  Ż a d n e g o  je ś l i !  M ą c  N o r lo n  b ę d z i ć  a r e s z to ­

w a n y  !
S ta li  n a p r z e c iw  s ie b ie  i C r a n b o u r n e  s p o g lą ­

d a ł  na A m e r y k a n i n a  n ie m a l  z n ie n a w iś c ią .

X X X III
—  S tr o n a  ó s m a ... —  p o w ie d z i a ła  p ó łg ło s e m  

ja n e t .  S p r ó b o w a ła  p a r ę  r a z y  u s u n ą ć  ja k iś  w ł o ­
se k , k t ó r y  się  p r z y l e p i ł  d o  k o p c a  p io r ą ,  a  g d y  W 
s ic  n ie  u d a ło ,  z a c z ę ła  p o ś p ie s z n ie  p is a ć  d a l e j :

. . .n ie z r o z u m ia łe  w p r o s t  s z a lo n e  r z e c z y ,  m o ­
ja  K a te . N a w ia s e m  m ó w u ą c . s ie d g ę  z n ó w  
w  s w o im  p o k o ju .  P a c h n ie  je s z c z e  t r o e h ę  sp a*  
le n iz n ą , k le je m  i p a p ie r e m , b o  są  n o w e  t a p e ­
ty. S ł o ń c e  p r z y g r z e w a  r o z k o s z n ie ,  m o r z e  je s t  
n ie m a l  g r a n a t o w e g o  k o lo r u ,  a le  n ik t  n o s a  n ie  
w y s a d z i  z d o m u .

S ie d z im y  w s z y s c y  i  c z e k a m y -  
C z e k a m y , z e  c o ś  s ię  s ta n ie  
C o ?
P o  p ie r w s z e ,  c z e k a m y  n a  t e ló f o u  F o s t e r a ,  

c z y  te j n o c y  n ie  b y ł o  z n ó w  w ła m a n ia  d o  b a n k u
C a r g e r a .

P o  w tó r e ,  c z e k a m y  n a  w ia d o m o ś ć ,  e z y  s e j f  
o lw 7o r z o n o  w r e s z c ie  i c z y  w  n im  w f z y s t k o  je s t
w  p o r z ą d k u .

Z a p o m n ia łń m  C i n a p is a ć ,  ż e  w c z o r a js z y  
w ie c z ó r  z»k *> ń cz\ ł s ię  p o s t a n o w ie n ie m  n ie a re -

s z t o w a n ia  M a c  X o rto .u a  —  je d n a k  w u j M a r c in  
p o s t a w i ł  n a  s w o im .

Z  p o c z ą t k u  b y ł  p r z e s t r a s z o n y  o p o w ia d a ­
n ie m  C r a n b o u r n c 'a ,  a le  o p a n o w a ł  s ię  i w y k a ­
z a ł  z a d z iw d a ją c ą  s t a n o w c z o ś ć .  G d y b y ś  m o g ła  
w id z ie ć ,  z ja k im  z a c h w y te m  c io t k a  B e ts y  n a  
n ie g o  p a t r z y ła ' W u j  M a r c in  o ś w ia d c z y ł :  „ G d y ­
b y  M a c  N o r lo n  p o s t a n o w i ł  s p lą d r o w a ć  s e j f  
w n o c y ,  to  n ie  d e p e s z o w a łb y  z p e w n o ś c ią " ,  
P ó ź n ie j  C r a n b o u r n e  z n ó w  t e l e f o n o w a ł  —  d o  
S c o t la n d  Y a r d u !

A le  w ie s z , c z e g o  s ię  o b a w ia m  n a jw ię c e j ?  
W y o b r a ź  s o b ie ,  ż e  n a d e jd z ie  d r u g a  d e p e s z a  o d  
Mac. N o r to n a , ż e  w s z y s tk o  z a ła t w i ł  p o m y ś ln ie  
i ż e  w o b e c  te g o  w r a c a  ju t r o  p o  p o łu d n iu ? . . .  
G o  w t e d y  z r o b im y ?  J a k im i  o c z a m i  n a  n ie g o  
b ę d z ie m y  p a t r z y l i ? . . .  o ,  K a te , t o  b y ł o b y  o k r o p ­
n e !  W  k a ż d y m  r a z ie  j a  d o  n ie g o  m e  w y jd ę  —  
z a m k n ę  » ię  z  T a r k ą  w  s w o im  p o k o ju .

T e r a z  p r z e c h o d z ę  d o  w ie lk ie j  t a je m n ic y ,  a le  
m u s ia z  p r z y r z e c  u r o c z y ś c ie ,  ż e  p r z e d  n ik im  p a ­
r y  Z u s t  n ie  p u ś c is z  J e s i tu  d w ó c h  m ę z c z y z n  
u b ie g a ją c y c h  s ię  o  m o je  W z g lę d y . N ig d y  m e  in -  
t e r e s o w n ła m  s ię  m ę ż c z y z n a m i ,  a  h is t e r ia  
z  B o b b y  H i l le m , k tó r ą  m i w y l j k a s z  p r z y  k a ż ­
d e j  s p o s o b n o ś c i ,  b y ła  z w y k ł y m  k lu b o w ry m  f l i r ­
te m  i f l i r t o w a ł a m  t y lk o  d la te g o ,  ż e  t o  je s t  
p r z y ję t e  i  Że w s z y s t k ie  d z ie w c z ę t a  ta k  r o b ią ,  
S ą m a  to  w ie s z  d o s k o n a le .  P o z a  ty m  B o b b y  H il ł  
to  j e s z c z e  ż ó ł t o d z ió b ,  c h o c ia ż  n a le ż y  d o  d o ­
b r e j  o b s a d y ,  k t ó r a  z d o b y ł a  n a g r o d ę  w  r e g a ta c h  
H e n le y ła. (P *  e - n -)*

kewysk, »ią>now*
Bielsk, giąiystBl tw iity.

E STE R A T U R A  P O L S K A  
W AMFRYCF

W jednym z nHipocjsytnlejszych i 
aąipaważmejazych c z ą s o p i-m  UteraeJ 
kich „Baoks Ahmad" w Am*tyet u* 
kazują Się pozą artykułami prej. C-j- 
Ierr.ana, stfile recenzje z polskich 
pisarzy, pióra p. Janiąy Muszka*. 
skipi.

M in. znajdujemy tam czkict lite­
rackie q „Ziemi Elżbiety11 Pali Ucja- 
więzyńskiej, „Cudzoziemiec" M, Kun­
cewiczowej o wileńskiej opowieści Zo­
fii Bogdan j wiciowej „Wschodn. 
wiatr",

Reęęnzff i ;artykuły w piśtnit tak po 
ważnym i o tak Juzym ?asi|»u i«k 

•'„Books Abcoad" są ńjewątpłiwre do­
brą prerpagandą literatury polskiej w 
A Tteryce I w Anglii.

Na Pomorzu
Szczecińskim

Współpracownik nj-esięczzuk* ,Tę 
cza" przebywa! o-tiUn ■ n« Pomo­
rzu Szczecińskim i v  nsm ow szyn 
numtrze „T ęczy " zdaje relację 

swej podróży po tych ąłowtftńskfch 
ziemiach, odtwa-zajafl n i - t r ^  4# «*  
tejszej lucwosei. — Także wiele la­
nych interesuiących materiałów poli­
tycznych przynosi ten sam zewyt 
„T ęczy" tdrągi odrodzenia aię pań­
stwa czeskiego, mas,,  ̂ liliacje W 
eau ,,ukr3iris'kjego‘' Oh- iy ao (p raw i, 
Gdańskiej. D-as^ żydowska w  f*«** 
?ce itd). Ożywiają treść numeru kon­
kursy, humor polityczny, satyra ry­
sunkowa i » ę « o  rozsiane ilmhrac:* 
kolorowe oraz jednobrawne.

Tęhiiący aktualnością lipicywy ze­
szyt „T ęczy " sprzedają fcsifpri.ie, 
kioski i administracja "i?ma (Pomn. 
Ai. Marcinkowskiego 22).


